
Sdy do SBetleem
Ryszard KIERSNOWSKI.

Gdy do Betleem spieszą pasterze, ażeby zlozyc 
hołd Nowonarodzonemu; gdy wsrod nocnej ci­
szy rozlega sie radosny glos dzwonow, gdy — jak 
świat długi i szeroki — zapalaja sie choinki, jasne 
symbole rodzinnego szczęścia, . . . głowy Polakow 
pochylają sie w milczącym smutku i z niejednej 
twarzy, ukrytej w dłoniach, spływa łza. Tak juz 
przywykliśmy do cierpienia; tak wlecze sie za na­
mi od wieków przekleństwo tragicznego narodu, 
ze smutek stal sie jak gdyby nieodłącznym to­
warzyszem naszego życia, bratem, siostra, człon­
kiem tysięcy polskich rodzin.

Na ten smutek będziemy czekali w dniu wigi­
lijnym jak na gościa, zaproszonego do wspólnego 
stołu. Będziemy na niego czekali w Kraju, coraz 
bardziej dławionym przez komunistycznych agen­
tów; będziemy czekali na wygnaniu; na tułaczce, 
na emigracji — za ladami i morzami. „Dzisiaj w 
Betleem wesoła nowina11 . . . zaśpiewamy przy

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE PANA PREZYDENTA R. P. AUGUSTA ZALESKIEGO DLA POLONII 
ZAGRANICZNEJ.

kane oczy matek, oczy syberyjskich zesłańców i i 
dręczonych w obozach koncentracyjnych. „Spraw, 
Boze,“ ■— szeptały wówczas cicho usta, — „aze- 
bysmy znowu byli kiedyś razem, abysmy znowu 
kiedyś zasiedli do wieczerzy wigilijnej we włas­
nym domu, we własnym kraju . . .**

Chociaż skończyła sie wojna. — nie skończyła 
sie jednak niewola, nie przestał straszyć po no­
cach Sybir i tajga, nie wracaja z tułaczki synowie 
do matek, ojcowie do rodzin.

Dlatego będziemy szukali na niebie świątecznej 
gwiazdki jako naszej nadziei i wiary w spra­
wiedliwość Boża i prawdziwe odkupienie. Ta na­
dzieja bedzie tym silniejsza, ze świat zrozumiał 
wreszcie, iz prawdy, głoszone od lat przez Pola­
ków o Rosji Sowieckiej, — nie były wymysłem 
propagandy. Gdy w Jałcie rozdzierano Polski? i 
skazywano ja na niewole, — każdy wolny Polak, 
który mógł mowie, krzyczał, ze dzieje sie zbro­
dnia; przestrzegał przed obdarzenien Rosji zaufa-

To my jesteśmy czerwonym sygnałem, sema­
forem zamykającym droge pociągowi pełnemu nię_ 
dowiarkow i sympatyków wiadomego reżimu.

„Red for Danger** — krzyczymy do świata. I 
świat nareszcie zaczyna sluchac.

I to jest nasz prezent gwiazdkowy i nasza wi­
gilijna nadzieja.

W Działdowie znaleziono grob biskupa Nowowiej­
skiego.

Specjalne ekipy sanitarne odkopują obecnie 
zbiorowe mogiły na terenie obozu w Działdowie, 
gdzie wsrod 18 tys, ofiar poniosl męczeńska śmierć 
z reki nazistów 70 letni biskup Nowowiejski oraz 
jego sufragan, bp. Wetmanski. Dotychczas odko­
pano 5 wielkich mogił. Miejsce straceń znajdowa­
ło sie w lesie pod Działdowem, a zabitych grze­
bano w olbrzymich wspólnych mogiłach na sta­
rym cmentarzu żydowskim.

W 5-letnim okresie istnienia obozu w Działdo­
wie zamordowano ok. 18000 Polakow. Dniem i 
nocą dochodziły z lasu Zwirenskiego strzały re­
wolwerowe i jeki mordowanych. W grobach, obec­
nie odgrzebywanych, lezą cale rodziny, starcy, 
kobiety z małymi dziećmi i mlodziez. Ciała rzuca- 
cano nago do mogił. W obozie działdowskim za­
mordowanych zostało 40 księży polskich, których 
liste otwierał sędziwy i zasłużony biskup Antoni 
Nowowiejski.

„Stało sie to juz tradycja, ze Prezydent Rzeczypospolitej przesyła! rozsianej po całym swiecie 
Polonii Zagranicznej życzenia świąteczne na Boże Narodzenie i Nowy Rok. Nie były to życzenia 
czysto osobiste. Nie były to również życzenia zdawkowe. Prezydent Rzeczypospolitej przesyłał 
je imieniem całego zamieszkałego na swej ziemi Narodu Polskiego rozsianym po szerokim swiecie 
braciom, którzy te ziemie opuścili. Przesyłał je również tym, którzy sami juz za granica urodzeni 
poczuwają sie do łączności duchowej z ojczystym pniem, z ktorego wyrośli. Była w tych życze­
niach mysi głęboka i z odwieczna polska tradycja zgodna: życzenia świąteczne i noworoczne skła­
dało sie w Polsce rodzime i ludziom bliskim. A kto jest dla Polakow rodzina blizsza jak nie Polo­
nia Zagraniczna? '

Ten piękny zwyczaj przestrzegany był przez mojego poprzednika, s. p. Prezydenta Władysława 
Raczkiewicza, choc zyczen swych nie mógł juz przesyłać z Kraju, sam bedac wygnańcem na obcej 
obcej ziemi. Ten piękny zwyczaj chce utrzymać, objąwszy po Nim najwyższa w Rzeczypospolitej, 
choc tak ciężka dziś godność.

Wiem, ze skladajac Wam wszystkim serdeczne życzenia powdzenia w Waszej pracy codziennej 
na chleb powszedni, oraz wychowania. Waszych dzieci w wierze i tradycji ojcow na dzielnych i tę­
gich ludzi, wyrażam myśli i życzenia Kraju. Wiem również, ze Kraj do tych zyczen dla Was dołączą 
i jedno jeszcze życzenie, które — choc jest życzeniem dla niego — jest przecież i Waszym włas­
nym życzeniem: aby te wielkie Święta Boże stały sie zapowiedzią lepszego jutra dla całego tak cięż­
ko przez zły los doświadczonego Narodu Polskiego, który zasłużył na prawdziwa wolność i nie­
podległość, a któremu obecnie nie jest danym w spokoju i poczuciu osobistego bezpieczeństwa 
korzystać z owocow swej ciezkiej pracy.**

Londyn, dnia 24 grudnia. 1947 r. AUGUST ZALESKI.

choince i mimowoli będziemy sobie szeptać w du- j 
szy, ze ta „wesoła nowina** jest tak dla nas odleg-1 
la, tak nierealna — jak stajenka betlejemska i gaje 
oliwne Palestyny, wsrod których zył i krzewił 
wiarę „Tego świata Odkupiciel**.

Stara polska tradycja glosi, ze nie wolno za- 
siasc do wieczerzy wigilijnej, zanim nie zabłyśnie 
na niebie pierwsza gwiazdka. Wypatrują tej 
gwiazdki oczy dzieci i dorosłych, czekaja na nia 
z niecierpliwością. Czy i w tym roku będziemy 
jej szukać na granatowym, zimnym niebie?

Z pewnością tak. Bo ta gwiazdka jest nie tylko 
widomym znakiem rozpoczęcia świat Bożego Na­
rodzenia, ale jest również — wyrazem naszych 
tęsknot. Podczas minionej wojny w te gwiazdkę 
wpatrywały sic oczy żołnierzy na frontach i spla-

niern, wylicza! ofiary Katynia, jak Rejtan rozdzie­
rał szaty. Wówczas jednak te nasze protesty na­
zywano „faszystowska propaganda kliki emigra­
cyjnej**, żołnierzy polskich, którzy własnymi pier­
siami otworzyli Aliantom droge do Rzymu, ten 
i ow „znawca spraw europejskich** ośmielił sie na­
zywać nas „wrogami demokratycznej Polski**.

Dziś ■— Bogu dzięki — świat zdaje sobie na- 
reszczie sprawę, co oznaczaja słowa „demokra­
tyczna Polska** w sowieckiej interpretacji. Dziś 

: niefortunni dyplomaci zrozumieli wreszcie, co sa 
warte sowieckie zobowiązania i sowieckie „solen­
ne** przyrzeczenia. Okazało sie nareszcie, ze pol­
ska emigracja nie zeszła na manowce faszyzmu, 
ale odwrotnie — przyczyniła sie i przyczynia jak 
może, aby przestrzegać przed katastrofa.

Niszczenie pamiątek polskich we Lwowie.
Washington, (ZPPA). Podajemy poniżej wy­

jątki z listu jednego z Polakow, wysiedlonego ze 
Lwowa, który w taki sposob donosi bratu o szcze­
gółach niszczenia kultury i pamiątek polskich we 
Lwowie: „Cmentarz Obroncow Lwowa — świę­
ta relikwia naszego grodu — zniszczony, sprofa­
nowany i w gruzach.

Polskie orły i kamienne lwy, które zdobiły sank­
tuarium Obroncow Lwowa, dzisiaj lezą rozbite 

wsrod gruzu z dawnych pomników. A opodal 
bielą sie czaszki i kosci tych, którzy padali o wol­
ność miasta w 1918 r. Wiesc głosi, ze barbarzyń­
ca poszukiwał zlota w uzębieniu kościotrupów. 
Dzisiaj pozostało jedynie przedpole cmentarza — 
miejsce dawnego spoczynku bohaterów z pod 
szkoły Sienkiewicza, ulicy Bema, Głównej Pocz­
ty i Cytadeli.

Nie ostal sie również cmentarz powstarĄcow 
1863 r. — żołnierzy — powstańców walczących z 
caratem . . . Dzwony kosciolow Lwowa zamilkły. 
Zamknięto wrota swiatyn katolickich. Jedynie 
Katedra rzymsko katolicka została objeta amnestia 
i dzisiaj stoi na straży ostatniej na wschodzie re­
duty katolicyzmu. W prastarych murach Katedry 
pozostał jedyny stroz kościoła — sędziwy ksiądz, 
któremu władze pozwoliły na odprawianie Mszy 
swT i to raz w tygodniu.

W tej świątyni modli sie cały polski Lwów — 
Lwów kalek i starców ... Na Łyczakowie nowy 
kosciol Matki Boskiej Ostrobramskiej władze za 
mieniły na . . . muzeum tankistow. Przed kościo­
łem sterczy wysoki pomnik — czołg, wzniesiony 
ku chwale armii. Nie tylko kościoły, ale i pomni- 

iki uległy zniszczeniu.
Na Walach Hetmańskich rozbito pomnik So­

bieskiego. Pomnik Matki Boskiej na Placu Ma- 
riackim, otaczany taka czcią przez Lwowian, dziś 

Iw gruzach . . .“ (PW)
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„Pokoj ludziom dobrej woli .
Juz dziewiąte Boże Narodzenie bez chwały 

Bogu na wysokościach i bez pokoju ludziom na 
ziemi . . .

W czasach, w których nie ma pokoju, a ludzi 
dobrej woli traktuje sie jak szkodliwych mania­
ków, modlitwa wigilijna „pokoj ludziom dobrej 
woli“ brzmi raczej jak bolesna skarga milionów 
uciemiężonych, niz jak zawołanie niosące ukojenie, 
sprawiedliwość i milosc.

Odzie dziś szukać pokoju? Gdzie sa ludzie do­
brej woli?

Trzy lata minęły od chwili ukończenia działań 
wojennych w Europie, a stan wojny trwa również 
pod względem prarwnym. Trwa nadal wielki nie­
pokój, wielki lek przed tym, co juz jest i co jeszcze 
grozi. Przycichł szczek oreza, ale ludzie gina na­
dal, gina z głodu, z wycieńczenia, ze sponiewiera­
nia, z chorob. Nie ustaja masowe wędrówki na­
rodow. Okrucieństwo panuje wszechwładnie na 
wielkich obszarach świata. W obojętności na nę­
dzę człowieka przejawia sie styl współczesnej epo­
ki. W deptaniu sprawiedliwości- szuka dla siebie 
wyrazu — realizm polityczny. Im kto sprawniej 
lamie przykazania boskie w stosunku do całych 
narodow, im kto cyniczniejszy, bardziej korzący 
sie przed chwilowa siła, umiejętniej zakłamany, 
tym lepszy polityk, tym przebieglejszy przy­
wódca.

Dawno juz w dziejach świata kult siły fizycznej 
nie byl tak zakorzeniony jak obecnie. Dawno juz 
tryumf przemocy nad prawem nie był tak pow­
szechnie uznawany. Hitler zginał, ale piekielna 
jego doktryna — antyhumanistyczna — panuje w 
polityce praktycznej mimo, ze przybierana jest 
nieraz w szaty najcnotliwsze. Maskarada trwa. 
Zgubne pojęcia i doktryny, które chciano znisz­
czyć, zyja mimo kieski zadanej jednemu z ich gło­
sicieli. Zniszczenie jednego z osrodkow zla nie za­
pobiegło dalszemu szerzeniu sie gangreny.

Tryumfuje wiec nadal hasło przestrzeni życio­
wej, hasło pożwalajace ujarzmiać podbite narody. 
Tryumfuje ponura metoda deptania osobowości 
ludzkiej celem podporządkowania człowieka tota- 
listycznemu molochowi. Łamana i niszczona jest 
instytucja rodziny na ogromnych przestrzeniach 
Europy. Zamieniając zorganizowane zespoły ludz­

kie w gromady koczownicze pragnie sie zabić w 
żywych ludziach tradycje, przywiązanie do ziemi, 
pragnie sie uczynię z nich bezwolne stada gnane 
jak martwe liście wszechpotężnym ukazem, to w 
te. to w tamta stronę. Największemu kapitaliście 
— jak nazwał Stalina wydawca londyńskiego ty­
godnika „Economist" Crowther — sluzyc ma w 
sowietyzowanych fabrykach robotnik, któremu 
odbiera sie prawo do wolnej pracy, prawo do straj­
ku, prawo odwoływania sie do instancji bezstron­
nej o sprawiedliwość przed nowym „chlebodaw­
ca", którym staje sie zbolszewizowane państwo. 
W nowej formie poddaństwa chłopskiego, tym ra­
zem w stosunku do najbardziej reakcyjnego ustro­
ju, jaki ziemia wydala, ma widzieć chłop zdezo­
rientowany i osadzonjr na ogołoconej ziemi swe 
zbawienie przed obecnym chaosem rolnym. W 
hojnie, obleśnie hojnie rzucanych judaszowych 
srebnikach maja znalezc pisarze i literaci zadowo­
lenie za uslugi oddawane tym, który zapewnił 
sobie monopol na wszelkie środki produkcji dru­
karskiej. W imię haseł demokratycznych zapro­
wadza sie niewole polityczna, w imię haseł spo­
łecznych gruntuje sie jarzmo społeczne, w imię le- 
wicowosci ustanawia sie najokrutniejsze wstecz- 
nictwo.

Takie sa wyniki szescioletnych krwawych zma­
gan z totalizmem, z niewolnictwem i z reakcja hit­

lerowska. Takie sa tez istotne przyczyny obec­
nego leku i obecnego chaosu, bardziej niebez­
piecznego niz bomba atomowa. Jeszcze bowiem 
nie wszędzie zrozumiano, ze deptanie moralności 
zaszło juz za daleko, iz katastrofalne tego skutki 
zagrazaja nie tylko konkretnym interesom poli­
tycznym, ale elementarnym formom bytowania.

Czy wiec koniec świata? Czy mamy rece opu­
ście i stanąwszy przed murem płaczu w lament 
uderzyć, głosząc, ze wszystko stracone? Nie! Bo 
walka trwa, bo na kapitulacje nie pozwala nam 
wiara objawiona w Betleem, ani kultura Europej­
czyków zabraniajaca poddawania sie zlu, ani tez 
rzesze tych maluczkich w naszym narodzie, którzy 
trwaja wierni Bogu, Polsce i sobie, na przekor ca­
łemu niemal światu.

Wola tyoh szeregów niezliczonych zmagają­
cych sie w Kraju z dławiącym zalewem obcości i 

barbarzyństwa, stanowi dziś największa nasza si­
le. Na niej budujemy, na niej opieramy sie, świa­
domi wszakze, jak bardzo ta nieugięta postawa 
obowiązuje nas wszystkich na obczyźnie.

Wolność odzyska bowiem Polska wysiłkiem, 
wola, uporem owych maluczkich, ufających tym 
przywódcom, którzy również sa wierni i oddani 
wspólnej sprawie. Na powszechności wysiłku spo­
łecznego tych wszystkich skromnych ludzi oprze 
sie odbudowana niepodległość. Gdy cel ten zosta­
nie osiągnięty — po odrzuceniu nielicznych plew 
i pasożytów, wszyscy okaza sie równi w spełnia­
niu wielkiego obowiązku. Nie bedzie dlatego miej­
sca w Polsce — gdy opuści ja ostatni zolnierz i 
agent sowiecki —- na żadne przywileje na zasłudze 
oparte Nie bedzie tez powrotu do przywilejów 
dawnych, zarowno politycznych, jak i gospodar­
czych czy społecznych. Polska, wspólne dobro 
wszystkich obywateli, powstanie jako państwo 
niepodległe dla wszystkich jej mieszkańców i ni­
kogo z praw i obowiazkow politycznych czy spo­
łecznych me bedzie mogla wylaczac. Wszystko 
zas, co stanie na przeszkodzie urzeczywistnieniu 
tego celu najwyższego, bedzie musialo byc usunię­
te bez żadnych skrupułów.

Ale dlatego, odcinając sie od przywilejów* daw­
nych. wypowiedzieliśmy również walkę przywi­
lejom, które obecnie pęcznieją w okupowanej Pol­
sce. Walczymy o to, by robotnik mógł byc wol­
nym i zyjacym w godności obywatelem, by koł­
choz nie odebrał chłopu ziemi, b$ chłopa na roli 
utwierdzić, w zdrowych warunkach moralnych i 
gospodarczych jako pełnego i wyłącznego gospo­
darcza swego zagonu. Walczymy o to, by znieść 
z powierzchni ziemi obca tyranie, oparta na 
wszechwładzy jednej,, zagranicznej mafii politycz­
nej. Walczymy o to, by zburzyć system ufundowa­
ny na deptaniu wolności sumienia, by przekreślić 
rządy posługujące sie tajna policja, łapankami, zsył­
kami i obozami koncentracyjnymi. Walczymy, by 
usunąć nagromadzone dziś w Polsce przywileje 
osobiste, apanaze i dostatki, jakie zapewnili sobie 
kosztem wynędzniałej ludności rożni z ciemności 
wyłonieni karierowicze, którzy skorzystali z obec­
nej koniunktury, by obsypać sie dostojeństwami.

Walczymy o Polskę sprawiedliwa, by zrobić 
w niej miejsce dla maluczkich, by tym najskrom­
niejszym, a najwierniejszym, ich domom oraz ich 
rodzinom zapewnie pokoj, bezpieczeństwo, moż­
ność wolnej pracy, swobodnego kształcenia, pełne­
go rozwoju zgodnie z postępem cywilizacji, tak. 
by mogli zyc według tradycji polskiej i dla dobra 
ludzkości w odcięciu zas od wschodniej, azjatyc­
kiej tyranii i barbarzyństwa. W ich strudzone, a 
wciaz niezmordowane rece oddana bedzie z cala 
ufnością przyszłość państwa polskiego, gdy wol­
ność ono odzyska. Stanie sie to jednak wówczas, 
gdy obce okupujące Polskę siły ja opuszcza. O to 
walka trwa. Nie ustanie ona az zapanuje prawdzi­
wy pokoj dla tej wyspy ludzi dobrej woli, która 
sie Polska nazywa. Pokoj zas ten bedzie najpew. 
niejsza rękojmia pokoju w całej Europie i swiecie.

Ktoś mówiąc o czasach obecnych twierdził, ze 
świat zachodni po wstrząsach straszliwych — któ­
rych konca jeszcze nie widać — bedzie musial 
powrocie do okresu pierwszego chrześcijaństwa, 
jeżeli zechce utrzymać cywlizacje, jaka stworzył. 
Istotnie walka toczy sie juz nie o takie, czy inne 
konkretne zagadnienia polityczne, ale o elemen­
tarne wartości duchowe i moralne. 1 tak jak 
chrześcijaństwo rozrastając sie na gruzach Impe­
rium Rzymskiego uratowało, rozwinęło i wywyż­
szyło zagrożone przez ten upadek wartości cywi­
lizacyjne, tak samo dziś podobnego odrodzenia 
musirny oczekiwać na ruinach świata, który pada. 
Jeżeli tak bedzie, najbliższa epoka stanie sie epoka 
maluczkich, żarliwych wiara i silnych charakte­
rem. W tym zapowiadanym okresie dziejów wiel­
ka role odegrać winna Polska, bo jej maluczcy, jej 
ludzie dobrej woli, okazali sie wielkimi. O pokoj 
dla nich prosimy w te noc wigilijna. ARP.

O założenie „Książki pamiątkowej*4 w Ossiach.

Dzięki inicjatywie Związku Studentów Polskich 
SARMATIA w Grazu i przy poparciu finansowym 
naszego wydawnictwa opracowana zostanie 
„Ksiazka pamiątkowa", dla kościoła w Ossiach, 
gdzie znajduje sie grob króla polskiego, Bolesława 
Śmiałego.
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Kartki z niedawnej przeszłości polskich DPs w Salzburgu

Cl MAJA W HELLBBONIK1
Wiosna zazieleniła sie w obozie nadzieja. Nikt wtedy jeszcze z mieszkańców Helibrunn nie myslal, ze doczeka sie tutaj jeszcze jednej zimy i świat 

Bożego Narodzenia. Powszechne panowało przekonanie, ze maj i czerwiec otworzą nam jasna droge na szeroki świat. W tym nastroju oczekiwania 
na WIELKA ZMIANĘ przygotowywaliśmy obchod ROCZNICY MAJOWEJ. Wspólnym wysiłkiem starszych i młodzieży urządziliśmy akademie na 
podwórcu obozowym, która wypadła wspaniale. Słowo polskie i piesn, polska melodia i taniec, barwy narodowe — jak żywo jawia sie w myśli na­
szego wygnańca! Pamiętamy, ze każda uroczystość na obczyźnie to kamień w budowie świadomości narodowej mas.

Zespól młodzieży ośrodka polskiego w Helibrunn 
przed odtanczeniem „krakowiaka" w strojach lu­

dowych.

Przemówienie delegata Polakow p. Dąbrowskiego 
Leona.

Zaproszeni goście: kapelan ośrodka ks. Wróbel 
Wojciech, inz. Hubicki Ludwik, prezes ZPA, wła­

dze obozowe, oficer repatriacyjny i inn.

Orkiestra obozowa, która wykonała szereg utwo- Chorągiew Jagiellonów z pocztem sztandarowym. Licznie zebrani mieszkańcy obozu Helibrunn. Na 
row kompozytorow polskich, a m inn. „Wiazanke pierwszym planie matki z małymi dziećmi.

Pieśni" Osmańskiego.

Z życia Polakow w Austrii
Prace około opublikowania historii kultury polskiej 
na uniwersytecie w Grazu.

W gronie studentów polskich, zorganizowa­
nych w „SARMATU" toczą sie obecnie rozimowy 
na temat opublikowania wykazu „Polonicow" 
znajdujących sie w bibliotece przy tamtejszym 
uniwersytecie. Wydanie drukiem takiego staje 
sie koniecznością chocby ze względu na straszli­
we przetrzebienie polskiej książki naukowej w 
Kraju w latach okupacji niemieckiej. Wznowienie 
pewnych pozycji polskiego piśmiennictwa nauko­
wego mogłoby przyczynie sie do wyrównania 
najbardziej dotkliwie odczuwanych luk.

Według informacji otrzymanych od jednego z 
współpracowników biblioteki Seminarium Sło­
wiańskiego w bibliotece uniwersyteckiej w Grazu 
znajduje sie około 2000 książek polskich.

Wysuwany projekt opracowania „Polonicow" 
poza pozycjami biblioteki uniwersyteckiej, obejmo­
wałby książki znajdujące sie w Seminarium Sło­
wiańskim, prywatnej bibliotece prof, filologii sło­
wiańskiej p. Schmida, bibliotece Katolickiego Se­
minarium Duchownego oraz w „Landesbibliotek". 
Wykaz miałby zawierać:

a) książki w jeżyku polskim,
b) książki w innych jeżykach, dotyczące kul­

tury polskiej. Opracowanie uwzględniłoby takie 
■pozycje: autor, tytuł, miejsce i rok wydania, ilosc 
stron, sygnatura i składałoby sie z dwu części, 
ułożonych w porządku alfabetycznym według au­
torów i według działów.

Chętni na opracowanie takiego wykazu sa. 
Trzeba tylko fundusSow na pokrycie wydatków 
rzeczowych. Sadzimy, ze pożyteczna ze wszech- 
miar ta praca winna zinalesc również i pomoc ze 
strony Delegatury Rady Polonii Amerykańskiej 
na Europę.

Pozdrowienia z drogi . . .
Od naszego stałego współpracownika z Hallcin 

(oboz żydowski) p - Leona Litwaka, który wy­

jechał na stały pobyt do Szwecji, otrzymaliśmy 
następujące pismo:

„Opuszczając Austrie, gdzie miałem szczescie 
współpracować z gronem Polakow skupionych 
wokol tygodnika „GLOS POLSKI", przesyłam z 
drogi serdeczne pozdrowienia Redakcji, polskim 
kolom demokratycznym, żydowskim czytelnikom 
tego tygodnika, Radzie „BUNDU" w Hallem oraz 
Egzekutywie Żydowskiego Komitetu Robotnicze­
go w Salzburgu i Ameryce.

Zycze z całego serca wszystkim Polakom, 
którzy wałcza za wolność narodow uciemiężo­
nych, ziszczenia sie ich najskrytszych myśli i prag­
nień i powrotu do ziemi, skąd wszyscy wyszliś­
my. Litwak Leon.
Transport do Polski.

Polska Misja Repatriacyjna podaje do wiado­
mości, ze chętni na wyjazd do Kraju mogą rejestro­
wać sie w Salzburgu i Linzu. Termin zapisów 
trwa do 10. stycznia 1948 r. Wyjazd transportu 
z Linzu 14. stycznia, z Salzburga — 15. stycznia. 
List t Kraju.

Poniższa korespondencja nadeszła ostatnio z 
Polski od jednego z zeszłorocznych repatriantów, 
który wrócił do kraju z Austrii. Przyp. Red.

„Drodzy Przyjaciele!"
Wybaczcie mi, ze tak pozno odpisuje. Zlozyly 

sie na to rozliczne przyczyny. Do Genia napisze. 
Sadze, ze naprawdę on jeden wygrał los na loterii. 
(Wyjechał na prace do Kanady — przyp. Red.) 
Wiem o wyjezdzie Jurka do Francji i mam wra­
żenie, ze da on sobie rade w życiu. Ja żałuje, ze 
dałem sie ponieść zapałowi, a skutki sa wiadome.

Juz 9 miesięcy siedze na miejscu i jeszcze nie 
mam pracy. Zycie moje nie jest lepsze od tego, ja­
kie wiodłem z Wami. Te 51/2 tysiaca, które 
otrzymałem, wystarczyło mi na miesiąca. Ceny 
sa fatalne. Dobry towar na ubranie kosztuje 22 
tysiące, a krawiec 15 tysięcy. Z innych: zelówki 
do butów 1800 zl, kg chleba białego —79 zl, kg 
masla 700 zl, (nigdy nie można go kupie), smalec 

570 zl, dobra koszula 3000 zl, nowe buciki od 12— 
17 tysięcy skarpetki od 240 — 600 zl, rękawiczki 
meskie (skórkowe) 3000 zl, kg mięsa wolowego 
—250 zl, koniny —120 zl, miejsce w kinie — do 
80 zl, w teatrze — od 100 — do 300 zl, butelka pi­
wa —80 zl, N wisniaku w restauracji —520 zl, 
10 dkg łososia —145 zl, 10 dkg węgorza —100 zl, 
Jako ludzi na Zachodzie interesują was zapewne 
ceny samochodów. Otoz „Olympia" kosztuje do

450.000 zl, a DKW — do 300.000 zl.
Naogol wszystkiego jest wbrod, Okna wysta­

wowe uginaja sie pod ciezarem towarów. Coz z 
tego — kiedy zwykły śmiertelnik nic nie kupi.

Stosunkowo dobrze maja sie górnicy, zwłasz­
cza węglowi, którzy zarabiaja do 40 tysięcy mie­
sięcznie. Ciężka jest sytuaefa osob, którzy nie 
maja fachu w rece.

Smutna jest dola byłych kacetowców, którzy 
przez lata młodości siedzieli za drutami. Nie ma- 
jac wykształcenia zawodowego, skazani sa na 
wegetacje, a wiec powolne wymarcie.

Naleze do natur drapieżnych i ze . . . sie, a nie 
dam sie! Całuje was serdecznie A.
Dary na pogorzelców polskich w obozie KUF- 
STEIN (zona francuska).

Trost FranciszeK 100 szyi (w starej walucie). 
Bielski Czesław 200 szyi, (w starej walucie), Jan 
Poddubecki 20 szyi, (w starej walucie).
ŁAŃCUCH PRASOWY „GŁOSU POLSKIEGO".

Wezwany przez kol. Sikorę Franciszka z Eben­
see skladam na rzecz GŁOSU POLSKIEGO kwo­
tę 40 szylingów i wzywam do kucia następnych 
ogniw kol koi Blasikiewicza Juliusza i Matusika 
Czesława z Ebensee. Grey Bruno.
Ofiary na FUNDUSZ PRASOWY.

Reden Kalinowski 32 szyi, Pietrzyk Stefan 10 
szyi, Golinska Eugenia 10 szyi, Trost Franciszek 
20 szyi, Siedlarski 10 szyi, Hubicki Ludwik 20 szyi,

Polacy w obozie St. Martin (VillaCh) 200 szyi, 
a mianowicie pp, Lange Artur 20, Pozniak Stanis­
ław 5, Jaremowicz Maria 5, Futrzyk Roman 15,
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Piotrowski Jan 10, Jakucewicz Świetlana 5, Sła­
wińska Albina 15, dr Borest 15, Urban Jozef 5, 
Butrym Anna 2, Kaczmarek Jan 15, Stanecki Leon 
5, Skrzyndziewski Czesław 15, Urbański Mieczys­
ław 5, Idziak Henryk 5, Fedyk 2, Hrynko Karol 2, 
Szostak Konstanty 5, Kusik Stanisław 5, Gradisz- 
nik Anna 5, Chmielewski Kazimierz 5, Dubek Lu­
ba 5, Kulba Jerzy 5, Lotocki Włodzimierz 5, Śpie­
wak Bohdan 5, Kalinicz Janina 2, Skrzetuski Ta­
deusz 5, Metelski Bohdan 2 i Kafer Adolfina 5.

Blanka Pinskierowa 20 szyi.
Wszystkim Ofiarodawcom składamy serdeczne 

„Bog zapiać!“
Święty Mikołaj w obozie Asten.
Dnia 6. bm urządzono w Asten tradycyjny wie­
czór sw Mikołaja dla dzieci w wielku przedszkol­
nym i młodzieży szkolnej, który, prócz rodziców, 
uświetnili swym przybyciem ks. kan. Zagrodzki 
Adolf, p Swobodzianka Maria oraz przedstawi­
ciele grup narodowościowych przebywających w 
obozie.

Wieczór zagaił kierownik szkoły polskiej, któ­
ry w swym przemówieniu podkreślił wysiłek ludzi 
dobrej woli, dzięki któremu można było pomyśleć 
o urządzeniu przyjemności dziatwie. Wychowaw­
ca młodego narybku społecznego na emigracji zło­
żył serdeczne podziękowanie ks Zagrodzkiemu, 
dyr Jankowskiemu za zdobycie części bieliznia- 
nych i odzieżowych dla dzieci od Austriackiego 
Czerwonego Krzyza oraz otrzymana od CARITA­
SU kwotę 700 szylingów na zakup podarków P. 
kier. Balicki podziękował również p Weinfeldow- 
nie, z PC IRO za ofiarowane 30 szył na cele pol­
skiej młodzieży szkolnej oraz wszystkim osobom, 
które dotąd wykazały dużo zrozumienia dla po­
trzeb szkoły polskiej w Asten, wyróżniając imien­
nie pp Radziwiłła, Jurczyka, Mieczkowskiego, 
Zrubka, Grabczynskiego, dr Krakowskiego. Na­
stępnie p Balicki zwrócił sie do młodzieży szkol­
nej z apelem, aby starala sie wywdzięczyć sie 
ofiarodawcom i organizatorom Mikołajek dobrym 
zachowaniem sie i postępami w nauce.

Po przemówieniu p. kier Balickiego uczenica 
VII ki., Eislerowna wygłosiła wierszyk „SW. Mi­
kołaj", a dziatwa szkolna odegrała utwór scenicz­
ny. W nagrodę za trud sw Mikołaj obdarował dzie­
ci „dipisowymi" podarkami. Całość wypadła dos­
konale.
Jasełka

Dnia 
KRÓLI, 
cerstwem polskim z Hellbrunn urzadzaja

W WELSIE
widowisko jasełkowe, połączone z zabawa ta­
neczna.

Widowiska jasełkowe i zabawa taneczna odbę­
dą sie w sali LIEDERTAFEL.

Szczegóły podamy wkrótce! Wszystkich Po­
lakow zamieszkałych na terenie zony amerykań­
skiej Austrii o liczny udział proszą Harcerze.

(b)
Polskie w WELSIE!
6 stycznia, a wiec w swiato TRZECH 
harcerze polscy w Weisie wraz z har-

Pismo polskie na obczyźnie — to łącznik miedzy 
Rodakami.

Czytajcie GLOS POLSKI i rozpowszechniajcie 
go wsrod przyjaciół i znajomych!

— -oiUMUllA— — -miunaUlli*-* * —«11111»—— ** —U1B

Obywatelom Rzeczypospolitej znajdują­
cym sie na terenie Vorarlbergu

przesyła

RAKOWSKI ZDZISŁAW
sekretarz Serv. Social
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Polakom w zonie brytyjskiej
Austrii łącznie z obozem w
St. Martin

ZYCZEHIA SWIACECZHE
przesyła

K. KOSC1UKIEW1CZ
Prezes „Sarmatii" w Grazu

Wszystkim naszym Przyjaciołom, Pre­
numeratorom i Czytelnikom, Braciom Ro­
dakom zamieszkałym w obozach, miastach 
i wsiach Austrii 
przesyłamy życzenia miłego spędzenia 

świat SBozego JVarodzenia
i doczekania sie następnych 
Bożych Narodzin juz w wolnej Polsce.

Jłedakcja.

Polakom w Austrii wiernie stojącym 
przy sztandarze Niepodległości

NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE

przesyła Czesław" Bielski
Delegat Związku Polskiego Uchodzctwa Wojennego na Austrie

Reprezentantom polskim 
przy IC oraz wszystkim 
Rodakom na terenie Gor- 
nej Austrii^ łącznie z obo- 
zem w Asten 

życzenia spokojnych uwiat
przesyła

Jnz. Jankowski Jłntoni
Dyrektor Inf. Center na Land Górna Austria

Z okazji tak drogich polskiemu sercu 

świat SBozego JVarodzenia 
które sa symbolem duchowego ZJEDNO­
CZENIA, przesyłam Rodakom w Austrii 
wraz z obozem w Hellbrunn

wszelkiej pomyślności.
INZ. HUBICKI LUDWIK, Prezes ZPA

^ę^szystkim współpracownikom Service

Social oraz Rodakom zamieszkałym w Tyrolu

ŻYCZENIA SPOKOJNYCH ŚWIAT
przesyła HAUPTMANN JERZY

Kierownik Service Social

i obozie Kufstein

gr c % H 0 A

?
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Drugi pobyt Szopena w Wiedniu
Była wigilia Bożego Narodzenia 1830 r. Szopena ogarnal rozpaczliwy smutek. Zarla go tęsknota 

za Polska i zal . . . W chwilach rozterki w muzyce szukał Fryderyk ukojenia . . .

Nino Salvaneschi i Ewelina Bocca Radonska.
Z „nutami wiec w tlumoku i dusza na ramieniu** 

przenosi dyliżans Szopena do stolicy Beethove- 
nowskiej. Towarzyszy mu tez przekonanie tak 
charakterystyczne dla młodych geniuszów, ze 
rytm jego serca stopi sie niebawem z szeroka har­
monia świata.

Na razie bedzie sie staral o stworzenie sobie 
stanowiska oraz imienia międzynarodowego. 
Pragnal gorąco uszczęśliwię grono kochających 
go tak serdecznie ludzi, spłacie długi najdroższym 
rodzicom, którzy tyle juz dla niego zrobili. Nie 
znal jeszcze rozpiętości swych skrzydeł; wyrwał 
sie z rodzinnego gniazda, aby wyśpiewać pieśni 
zrodzone w jego sercu przed najbardziej wymaga- 
jaca publicznością Europy. W tej chwili jednak 
nie myslal ani o zwycięstwie, ani o porażce. Za­
ciskał w nerwowych palcach wstazke Konstancji 
i wsłuchiwał sie w rodzące sie w sercu, pełne tęs­
knoty zwrotki.

Myslal tez o tym, ze to wkrótce bedzie Boże 
Narodzenie. W Służewie beda rozbrzmiewać 
cudne mazureczki i walce . . . Mozę zle zrobił 
opuszczając Warszawę, matkę i siostry ...

Zaczyna sie okres wewnętrznej, gorączkowej 
walki. W Wiedniu po raz pierwszy ogarnia go 
szarpiący niepokoi. Stwarzać sie zaczyna powoli 
klimat jego cierpienia.

Aby zaczęła rodzic ziarno i kwiaty, gleba po­
winna byc poruszona i przeorana; na tym polega 
znaczenie i sens okresu wiedeńskiego. Tu sie ot­
worzą szerzej' rany tęsknoty, tu zacznie szukać 
ukojenia w przyjaźni, gdy przyjdą pierwsze napa­
dy rozpaczy.

Na szczescie zacny Tytus Wociechowski jest 
przy nim, przynajmniej na kilka pierwszych ty­
godni. W tych dniach rozterki ukazuje sie cale 
oddanie tego zacnego przyjaciela.

Tytus byl trochę starszy od Fryd. Obdarzony 
niepospolita siła fizyczna i dusza otwarta i szcze­
ra, miał prawdziwa namiętność dla muzyki i bez­
graniczne oddanie dla swego młodszego przyjacie­
la, ktorego uwielbiał po prostu. Dlatego tez po­
stanowi dogonić go w Kaliszu i towarzyszyć mu 
do Wiednia, gdzie obecnosc jego mogla byc nader 
potrzebna przy zetknięciu sie z wydawcami, pra­
sa i publicznością.

Oto koniec listopada 1830 roku i oto pierwsze 
rozczarowania. Większa czesc nawiązanych w 
1829 roku stosunków zanikła lub osłabła w tym 
stopniu, ze jest zupełnie nieużyteczna. Wydawca 
Haslinger nie ma nawet zamiaru zakupienia jego 
kompozycji. I Szopen z przekąsem pisze do ro­
dziny: „Haslinger mądry, on mnie grzecznie, 
ale lekko chce . . . zbywać, zebnym mu za darmo 
kompozycje dawał. Mozę myśli, ze na pozor wa- 
zac sobie lekko moje rzeczy, ja to wezme na serio 
i dam mu je darmo. Ale juz sie darmo skończy o, 
teraz bezahl, bestio!**

Lecz Haslinger zapłacił i wydal dzieła Szopena 
dopiero po jego śmierci . . .

Na razie najważniejszym zadaniem było po­
nowne zdobycie Wiednia. Obojętność stolicy dzi­
wi i drażni Fryderyka. Wiedeń zda je sie nie pa­
miętać jego tryumfu z zaledwie ubiegłego roku.

I nagłe spada jak grom wiadomość o powstaniu. 
Tytus musi natychmiast wracac do kraju, aby 
spełnić obowiązek żołnierski. Burza może porwać 
cala Europę, a wtedy . . . jaki los czeka ukochana 
Polskę?

Fryderyk chcialby również powracać z Tytu­
sem, aby walczyc. Powstrzymuje' go błagalny list 
ojca, który stara sie przekonać go, zupełnie słusz­
nie zresizta, ze niepewne zdrowie Fryderyka nie 
wytrzymałoby trudów wojennych. Bedzie wiec 
musial pozostać sam w tej wrogo do Polski uspo­
sobionej Austrii Metternicha.

Samotność . . . Czarne myśli osaczaja go zew­
sząd.

„Czuje wiecej niżeli kiedy osierocialosc moja** 
pisze do Matuszyńskiego. I jeszcze: „Śmieje sie 

a właśnie kiedy pisze to, jakieś mie okropne drę­
czy przeczucie . .Zyc, umrzeć, dziś mi sie wszyst­
ko jedno wydaje . . .“

Nie może znieść niepewności swego wiedeń­
skiego życia. Chcialby wyjechać do Włoch lub 
powrocie do kraju, gdzie zajaśnieje znowu uśmiech 
Konstancji. Ale czyz mu wolno wyzyskiwać jesz­
cze rodziców? „Juz i tak Was dosyć kosztuje na

Konstancja Gladkowska, pierwsza miłość Cho­
pina.

moje nieszczescie . . .“ Przecież wyjechał by wy­
walczyć nie tylko chwale, ale tez niezależność 
materialna. Na razie jednak organizatorzy i przed­
siębiorcy koncertowi nie daja znaku życia, a wy­
dawcy nie odpowiadają nawet na listy . . .

Bywa dużo w towarzystwie, uczęszcza na ża- 
bawy, bale, przyjęcia. Wiedeń zalotnym uśmie­
chem uchyla przed nim podwoje salonow, gdzie 
szaleja walce . . .

W liście do wiernego przyjaciela Jana Matu­
szyńskiego pisze Fryderyk dnia 26 grudnia 1830 
roku: „Wszystkie obiady, wieczory, koncerta, tan­
ce, których mam po uszy, nudzą mnie: tak mi tu 
smeto, głucho, ponuro. Lubię ja to, ale nie tak w 
okrutny sposob. Nie mogę czynie, jak mi sie po­
doba, musze sie stroić, fryzować, chossowac, w 
salonie udaje spokojnego, a wróciwszy do domu 
piorunuje/na fortepianie . . . Mam ludzi, co mie 
niby lubią . . . coz mi po tym, kiedy spokoju nie 
mam**.

Oto krotki ale dokładny opis życia Fryderyka 
w Wiedniu oraz stanu istotnego jego ducha. Bra-

Fryderyk Szopen.

kuje mu tez bardzo duszy przyjacielskiej. Myśli 
często o Konstancji i tęskni do niej. W tymże li­
ście pisze: „Cy naprawdę choc trochę zmiany? 
Czy nie chorowano? „Przypuściłbym cos podob­
nego na tak czułym stworzeniu. Czy Ci sie nie dza- 
walo? Mozę przestrach 29. Bo niechaj Bog broni 
mojej przyczyny! Uspokoi, powiedz, ze poki sil 
starczy ... ze po śmierci ... ze po śmierci jesz­
cze moj popiol bedzie sie sial pod nogi. Ale to 
wszystko mało, co bys Ty mogl powiedzieć . . .“

Na mysi o Konstancji serce mu bije jak mio­
tem. Chetnie bywa w domu pani Bayerowej, po­
nieważ nosi imię jego ukochanej. „Lubię tam by­
wać przez reminiscencje: wszystkie nuty, chustki 
od nosa, serwety znaczone jej imieniem . . .“

Podczas tego niespokojnego okresu zaostrzona 
wrażliwość staje sie jak wiatr wiosenny, który 
niesie plenne ziarno. Uczucia smutku, przybicia 
i rozpaczy posuwają sie do paroksyzmu. Ten okres 
wiedeński to gorący czas siejby, po której przyj­
dzie obfite żniwo paryskie: zyzna jest gleba tęs­
knoty.

W nocy nawiedzają go zmory zdajace sie prze­
powiadać tragiczne zmierzchy majorskie. Struny 
ducha w oczekiwaniu zaczynała sie nastrajać, aby 
została na nich wygrana trzecia czesc symfonii 
życiowej Fryderyka.

Siania sie jak w letargu po ciemnej po ciemnej 
katedrze Sw. Szczepana. Jest wigilia Bożego 
Narodzenia. Orgarnia go jakiś rozpaczliwy smu­
tek, wiejacy od grobow, które otaczaja go, palacy 
jak płomienie wojskowych świec dookoła niego: 
„za mna, pode nina grob . . . Tylko nade mna gro­
bu 'brakowało. Ponura mi sie roiła harmonia . , .“ 
W każdym liście wyciaga rozpaczliwe ramiona 
ku ojczyźnie, rodzicom, Konstancji.

Wieczorami wraca znękany do swego pokoju, 
a rankami „gra sobie smutno** i „tęskni przy forte­
pianie**.'Zapisuje w notesie dziwne wrażenie, ja­
koby widział juz na swoim lozku trupa. Trawi go 
palača gorączką, w duszy rozpacz granicząca z 
najintensywniejszym pragnieniem śmierci. „Lepiej 

umrzeć niz zyc“. W sercu coraz większa pustka i 
beznadziejny smutek. „Zyc, umrzeć, dziś mi sie 
wszystko jedno wydaje . . . śmieje sie, a właśnie 
kiedy to pisze, jakieś mie okropne dręczy prze­
czucie . . ."

A wokol obojętni zawsze wydawcy i przedsię­
biorcy koncertowi; prasa milczy o nim uporczy­
wie. Trzeba sie na cos zdecydować, działać, szu­
kać innego, gościnniejszego kraju, skoro Wiedeń 
stal sie nie do zdobycia. Anglia? Wiochy? Z Bo­
lonii dochodzą rewolucyjne echa, wiec raczej An­
glia . . . zatrzymując sie przejazdem w Paryżu.

„Je ne suis ici qu’en passant**, powie niebawem 
w salonach paryskich. Przejazdem ... W istocie 
zatrzyma sie, aby tam ciepiec, zdobyć slawe i 
umrzeć.

Jedyny dobry i użyteczny przyjaciel Szopena 
w Wiedniu, to nadworny lekarz cesarski Malfatti. 
Ten który otoczył opieka ostatni okres choroby 
Beethovena, stal sie serdecznym przyjacielem 
Fryderyka. Musial odczuc i zrozumieć wew­
nętrzny dramat i walkę tej zbolałej duszy. Zapra­
sza go na obiady, kaze przygotowywać jego ulu­
bione polskie potrawy, chodzi z nim na spacery, 
organizuje małe przyjęcia muzykalne i przedsta­
wia go rozmaitym wiedeńskim znakomitościom, 
stara sie na wszelkie sposoby, a przede wszystkim 
okazując mu ogromna serdeczność i przyjazn, do­
dać mu otuchy i wiary w siebie samego.

Szopen pozwala kierować soba jak dziecko. 
Dusza jego tęskniącą do idealnej ojczyzny czuje, 
ze powroci do niej tylko na falach muzyki rozko­
łysanej przez „zal". Toteż w muzyce szuka za­
pomnienia w chwilach, gdy ogarnia go rozpacz.

Wiedeń staje sie nie do zniesienia. Nie udaje 
sie zorganizować żadnego poważnego koncertu. 
Zda sie, ze na tych ciągłych zabawach i przyję­
ciach Frycek zatracił juz samego siebie.

Toteż wkrótce, tj. po dziewięciomiesięcznym i 
jak sadzi, bezużytecznym pobycie w Wiedniu, tęs­
kny wygnaniec zabiera walizkę pełna notatek mu­
zycznych i opuszcza stolice Austrii dnia 20 lipca 
1831 roku.

Bedzie szukał gdzie indziej urzeczywistnienia 
swoich nadziei i pragnień. Stanowczo nie wróci 
do Warszawy, nie chce byc ciezarem ojcu, prze­
cież czuje w sobie wyraźny glos natchnienia.

Czyzby sie łudził?
Czyzby to, co tworzy, nie miało wartości?

„Zal Szopenowski".

JHoja Z i e mi a
■ - T

Nie krzyczę: „zle mi!“, i nie boi swój wieszcze • 
cieknący w bruzdach krwią, gdy w nia sie 

schylic,
ani tez skarga w liściach drzew szeleszczę 
i łkam w potokach ta woda, co kwili.

1 nie wyciągam rak zdartych i krwawych, 
by nimi woląc w świat o cudza pomoc: — 
sama sie w czas moj, gdzie trzeba bedzie stawie, 
jak sama dzisiaj wciaz przegrazam gromom.

I ?' k 5 ' ■ ł
Nie trzeba wspolezuc żywiej, dumnej nędzy! 
Coz, ze' do krzyza ziemi kes przybito? — 
Wy myslcie za sie! Przyda sie wam wiecej 
jałmużna moja: ma wzgarda i litość!

W swój czas przemowie. Runę w świat jak 
piorun

i jako piorun w was, co spicie, chlasne — 
zadrżycie w leku przed ma mocą, skoro 
obwieszczać pojde potezne dni własne!

Dzień moj nadejdzie — uderzy w krzyk nieba, 
a w pożar buchną: bunt płomień i pomsta, 
co przyjdzie krzywdę ma w gruzy pogrzebać. 
Dziś trwam i czuwam. Trwam twardo, z 

pieronska.
ADOLF FIERLA.

Wiadomości z Vorarlbergu i Tyrolu:
Staraniem władz francuskich urzadzaja zespo­

ły Service Social w Tyrolu i Vorarlbergu wysta­
wę międzynarodowa w Innsbrucku w Gewerbe- 
schule Anichstrasse w czasie od 21-go grudnia 1947 
do 5-go stycznia 1948. Wystawa obejmuje ekspo­
naty z dziedziny malarstwa, rzezby, sztuki stoso­
wanej i t. p. W czasie trwania wystawy odbędzie 
sie w dniu 3-go stycznia 1948 koncert na sali Ope­
ry w’ Innsbrucku przy udziale artystów i chórów 
z posrod „personnes deplacees**. Poza tym sa w 
projekcie wieczory artystyczne poszczególnych 
grup narodowych. ■ Z.R.
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Koncert ku czci Karola Szymanowskiego w Warszawie
Z okazji 10-ej rocznicy śmierci wielkiego mu­

zyka polskiego, Karola Szymanowskiego, Wiktor 
Junosza poświecił jego pamięci wspomnienie z cza" 
sow okupacji, które brzmi:

Dziesięciolecie śmierci Karola Szymanowskie­
go, największego po Szopenie polskiego kompozy­
tora muzycznego, uczcie należy tym bardziej, ze 
znakomity artysta, choc oddawna podziwiany za 
granica, we własnym kraju uzyskał należne uzna­
nie dopiero na schyłku żywota. Dla społeczeństwa 
polskiego jest on zresztą po dziś dzień przede 
wszystkim twórca „Harnasi", owego opartego na 
zakopiańskich 'motywach góralskich baletu, który 
prawdziwe triumfy świecił ... w operze paryskiej!

A przecie Szymanowski tworzył arcydzieła 
również w dziedzinie muzyki symfonicznej, pieśni 
i nawet opery, bedac jednym z twórców awan­
gardy początku XX-go wieku, a jego wpływ na 
muzykę całej Europy należy do najtrwalszych i 
najgłębszych.

Ale czy wolno mowie o braku zrozumienia dla 
talentu Karola Szymanowskiego i jego roli w kul­
turze polskiej, gdy sie przypomni obchód trzeciej 
rocznicy jego śmierci?

*
Marzec 1940. Najgorszy okres okupacji niemiec­

kiej. Wszelkie przejawy polskiego życia duchowe­
go skasowane. Nie wolno tez, ani publicznie, ani 
nawet prywatnie, wykorzystać dziel kompozyto­
rów polskich. Pomnik Szopena w Alejach Ujaz­
dowskich juz usunięty, a na Koperniku napis: 
„Deutscher Astronom".

*
Aleja Roz. Do bramy pałacyku pod Nr. 5 poje­

dynczo wchodzą ludzie. Bardzo ostrożnie, gdyż 
obok, na Szucha Gestapo, a tuz naprzeciwko — 
koszary SS. Po schodach udaja sie do sałonow 
państwa Schiele, współwłaścicieli słynnego browa­
ru, Niemców z pochodzenia, lecz 700 lat pobytu w 
Polsce uczyniło swoje. Honory domu czynią go­
spodarze i ich syn, 20-letni młodzian.

*

TRZY MIASTA PALESTYNY
Trzy miasta w Palestynie skupiają głownie 

uwagę świata. Miastami tymi sa: Jerozolima, Tel- 
Aviv i Haifa.

Stolica Palestyny, swiete miasto, Jerozolima, 
wznosi sie na łańcuchu wzgórz, otoczona kamien­
nymi dolinami. Tutaj urzęduję Wysoki Komi­
sarz Palestyny, Sir Alan Cunningham, majacy na 
swe rozkazy wojsko, czołgi i samoloty brytyjskiej 
zalogi palestyńskiej. Potężny mur obronny, ciąg­
nący sie wokol tego starożytnego miasta, pełnego 
dla wszystkich narodów cennych pamiątek, stano­
wi jeden z wspaniałych zabytków. Wszystko tu­
taj laczy sie bezpośrednio z postaciami biblijnymi, 
wszystko ma czar romantycznej, zamierzchłej 
przeszłości. Mocny, miarowy krok patroli woj­
skowych dziwnie razi w tym środowisku.

Na wschód od doliny, w której rzeka Cedron 
toczy swe wody do morza Martwego, wznosi sie 
Gora Oliwna. Stad roztacza sie wspaniały widok 
na miasto i okolice. Morze białych gmachów, wie­
życe kosciolow, smukłe minarety na tle ciemnych, 
strzelistych cyprysów, budzą szczególne zachwyt. 
Nie mniej piękny widok rozciąga sie stad na 
wschód.

Wsrod dzikiego, prawie bezdrzewnego krajo­
brazu, widnieją gdzieniegdzie ruiny starych klasz­
torów i twierdz, pamiętających romantyczne cza­
sy wojen krzyżowych. Gruzy wymarłych wio­
sek, skaliste wertepy, osamotnione cyprysy nada­
ła okolicy smutny, beznadziejny charakter. W da­
li na horyzoncie srebrzy sie w słońcu Jordan.

Stuprocentowym miastem żydowskim jest Tel- 
Aviv, liczący ponad 160.000 mieszkańców. Miej­
sce, na którym leży dziś to wspaniale, nowoczesne 
miasto, było kilkanaście zaledwie lat temu pustyn­
nym odludziem. Proste, planowo budowane ulice, 
cieniste aleje, jasne modne gmachy czynią z Tel- 
Avivu miasto pełne pogody i radości. Koncerty, 
wystawy, doskonale przedstawienia teatralne, we­
sołe mitingi młodzieży, nadaja mu ton nowoczes­
nego życia kulturalnego. Tutaj skupia sie rów­
nież żydowski ruch nacjonalistyczny. .

Haifa, portowe to miasto, położone u stop Kar­
melu, powstało w iście „gdyńskim" tempie pracy.
Prawic z ania na dzień powstawały tutaj nowe Volksdeutsohe ftp.

Zebrało sie około 80 osob. Co tylko zostało w 
Warszawie z dawnej „śmietanki" towarzyskiej, 
z przedstawicieli nauki i sztuki. Na honorowym 
miejscu staruszka matka Szymanowskiego. Abso­
lutna cisza. Żadnych powitań, rozmów. Poważny, 
skupiony nastrój. Do fortepianu siada Zbigniew 
Drzewiecki. Gra dzieła mistrza. Z siła, z energia, 
na ton heroiczny. Po nim Irena Dubiska kaze j'e- 
czec skrzypcom: akompaniuje jej Jerzy Lefeld. 
Graja długo I znów Drzewiecki. Blady, jakoś 
dziwnie skurczony . . . Rwace, szarpane akordy 
pogrzebowego marsza. Srod ciszy ogromnej 
uderzają o poczerniałe portrety w starych złoco­
nych ramach, ścielą sie po dywanach, kaza drgać 
żyrandolom i kandelabrom ... 1 cos było w po­
wietrzu takiego, jak wówczas, gdy Szopen grał w 
Paryżu, w pałacu Radziwiłłów, podczas tamtej 
niewoli.

Skończył. Bez oklasków, bez slow żadnych, 
gdyż byłyby zbyteczne, goście sie rozchodzą, po 
jednym; kto na prawo, kto na lewo, po jednym, by 
Gestapo, by SS nie zmiarkowali . . .

Taki byl, w pokonanej, ale nieugiętej Polsce, 
obchod trzeciej rocznicy śmierci wielkiego muzy­
ka.

*

Przeszło, od takiej chwili, siedem długich lat. 
Stary Schiele, co uparł sie, ze nie zostanie Volks- 
deutschem, stracił wszystko. Sprzedał obrazy i 
dywany, gdyż Gestapo zazadalo 5 miljonow oku­
pu za syna schwytanego z bronią w reku w bo­
jówce. Niemcy wzięli, poczem . . . rozstrzelali te­
go Verfluchite Polanke . . . Pałacyk w Alei Roz
pod piątym stoi pusty. Lecz dzwiecza tam jeszcze 
i nie umilkną nigdy, piekne poważne tony muzyki 
Karola Szymanowskiego. Albowiem ducha pol­
skiego, ktorego sa jednym ze szczytowych prze­
jawów, nikt, i nigdy i w żaden sposob nie znisz­
czy. NS.

kompleksy budynków, ulice, aleje i parki. Jak 
grzyby po deszczu wyrastały wielkie domy towa­
rowe, fabryki, magazyny. Z malej, śpiącej arab­
skiej przystani morskiej powstało główne centrum 
przemysłowe i handlowe Palestyny, pulsujące ży­
ciem wielkich miast europejskich. Port lotniczy 
Haify należy do najruchliwszych i najlepiej wypo- 
Isazonych lotnisk nad Morzem Śródziemnym. Pu 
kończy sie słynny rurociąg naftowy, zbudowany 
w latach 1931-33 przez Anglo Iranian Oil Co., ciąg­
nący sie z Iraku do Haify, długości ponad 618 mil. 
Cenny ten płyn ładuje sie tutaj wprost na statki, 
cysterny. Gigantyczne zbiorniki eksploatującego 
towarzystwa naftowego mieszczą w sobie tysiące 
litrów ropy, na które czekaja spragnione motory 
samochodów, czolgow i samolotow angielskich.

Poza naftowymi bogactwami Bliskiego Wscho­
du, do których najkrótsza droga prowadzi przez 
Palestynę, kraj ten daje od polnocy dostęp do 
Kanalu Sue^kiego i Egiptu. I to jest przyczyna,- 
ze dziś eskadra floty amerykańskiej krazy na wo­
dach Bliskiego Wschodu.

Po drogach Palestyny mkną dziś piekne auto­
busy o liniach aerodynamicznych i lśniące limu­
zyny, wymijając od czasu do' czasu objuczonego 
wielbłąda lub osia. Tymi samymi drogami posu­
wają sie również kolumny samochodów brytyj­
skich i auta pancerne, na które tak Arabowie, jak 
i Żydzi spogladaja z potęgującą sie nienawiścią. O 
krwawa przygodę nie trudno tutaj. Zza węgla do- 
uu czyha lufa karabinu, skrzydlaty noz rzucony 
wprawna reka, czy granat ręczny. Pod asfaltem 
szosy czaja sie śmiercionośne miny. Zycie jest 
bardzo, bardzo tanie, jak w wielu innych spornych 
dzisiaj stronach świata. P.W.

Sprawa ochrony tytułów „redaktor" i „dzien­
nikarz".

Syndykat Dziennikarzy polskich podaje do 
i wiadomości, ze tytuły „redaktor" i „dziennikarz" 
przysługują tylko istotnym obecnie czynnym 
dziennikarzom należącym do organizacji zawodo­
wej i podlegają ochronie. Do organizacji zawodo­
wej nie mogą byc przyjęci kolaboranci, a wiec

Wskazania
Wychodzący w W. Brytanii tygodnik „POLSKA 

WALCZACA" dokonała ostatnio podsumowania wyni­
ków dyskusji prowadzonej na lamach tego pisma na 
temat polskiej emigracji politycznej. Oto sformuło­
wania najistotniejsze:

1) Ocena rzeczywistości politycznej dokonana 
przez emigracje polska przed dwoma laty była słuszna. 
Porządek jałtański wprawdzie jeszcze trwa siła faktów 
dękonanych, ale oczekiwany jego skutek — zgodne 
współdziałanie kontrahentów — nie został osiągnięty.

2) Gdyby emigracja polska w r. 1945 nie założyła 
głośnego, masowego protestu przeciw temu porząd­
kowi, można by dziś, w chwili jego rozpadania sie 
twierdzić, iz narod polski wyraził na ten porządek 
milczącą zgode. My, wolni Polacy, zaświadczyliśmy, 
i świadczymy ciągle, ze narod polski nie zgodził i 
nigdy nie zgodzi sie na zabór swoich ziem, ani na 
utratę wolności politycznej.

3) Konflikt interesów i pogladow na świat, który w 
r. 1945 mogl sie wydawać odległy, w tej chwili jest juz 
faktem otwarcie stwierdzonym po obu stronach: po 
stronie Wschodu i Zachodu. Wojna polityczna juz sie 
zaczęła. Nie może w niej braknac polskiego udziału. 
Jest on naturalnym zadaniem polskiej emigracji poli­
tycznej.

4) Codzienne bytowanie tej emigracji jest trudniej­
sze, niz na ogol przypuszczano. Jak na naszym kraju 
ciaza fakty dokonane przez układ jałtański, mimo ze 
ten układ juz sie rozpadl, tak na losie emigracji ciaza 
jeszcze nastroje, złudzenia, bezbożne .życzenia, które 
towarzyszyły jego zawarciu. Zachód jeszcze niedosta­
tecznie rozumie sens moralny polskiej emigracji poli­
tycznej. Nie znaczy to, ze go nie zrozumie we właści­
wej chwili.

5) Emigracja potrzebuje tylko ludzi silnych, zdecy­
dowanych, cierpliwych. Stopień rozproszenia, większy 
niz mogliśmy sie tego spodziewać, ciezkie warunki 
życia materialnego — czynią z pozostawania na emi­
gracji službe tym bardziej odpowiedzialna.

6) Obowiązek działania ciazy na każdym, kto pow­
ziął świadome, ucziwe postanowienie, aby zostać na 
obczyźnie dla obrony praw swego narodu. Obowiązek 
ten wyraża sie w codziennej obronie odrębności naro­
dowej, w ciągłej czujności i łączności, nieustannym 
oddziaływaniu na środowisko, w którym wypadlo nam 
zyc. Po rozwiązaniu pierwszych trudności material­
nych, każdy z nas musi szukać kontaktów polskich i 
brać udział w polskim życiu organizacyjnym, intereso­
wać sie sprawami polskimi, prenumerować prasę nie­
podległościowa i czytac książki, rozszerzać w dostęp­
nym mu kręgu obcym tak zdobyte wiadomości o 
Polsce* dazyc do podniesienia swoich walorow zawo- 
ao\vychU kulturalnych, by je kiedyś przenieść do kraju 
i wzbogacić^imi jego życie. ...

7) Nie mniejszy obowiązek ciazy na wszystkich 
zorganizowanych ośrodkach polskich. Musza one da­
zyc do stworzenia takich form nowych, lub udoskona­
lenia istniejących, aby z każdego świadomego emigran­
ta uczynic członka zwartej wspólnoty, ukazać mu sens 
pozostawania poza krajem, dac mu moznosc współ­
działania i brania odpowiedzialności za życie zbiorowe. 
Każdy kto ponosi trud bytowania na obczyźnie, je 
gorzki chleb wygnania, ma prawo do opieki i pomocy, 
ma prawo do informacji o wszystkim co dotyczy jego 
losu, ma prawo krytyki. Z punktu widzenia tego pra­
wa, nie może byc wsrod nas gorszych i lepszych, 
„gory“ i „dołu", nie ma tez instytucji i osob nie podle­
gających krytyce i kontroli publicznej.

8) Czesc narodu, pozostająca czasowo na obczyźnie 
musi utrzymać najściślejsza lacznosc z narodem, zyja- 
cym na ziemi ojczystej. Musi znać warunki, w jakich 
on zyje, orientować sie w przemianach, jakie w nim 
zachodzą, wspomagać go w oporze.

9) Emigracja powojenna winna dazyc do najbliższe­
go porozumienia j współdziałania z polskimi emigra­
cjami dawniejszymi na wszystkich terenach, zwłaszcza 
z tymi, które maja możliwości akcji w tym samym 
kierunku i na rzecz wspólnej sprawy.

10) Emigracja jest próba charakterów, jak walka. 
Jest próba moralna dla jednostek i dla zbiorowości. 
Ta prawda powinna przyświecać wszystkiemu, co 
emigracja przedsiebierze: a wiec zarowno doborowi 
ludzi, jak doborowi metod, jak doborowi form 
współżycia i współdziałania.
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